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  Muffinka


  Kończyliśmy kolację, gdy mama jak gdyby nigdy nic rzuciła:


  – A właśnie, dzieci, jutro pojawi się u nas gość, który zostanie na kilka dni.


  – Tak? – zdziwił się Grzegorz, obierając klementynkę. – Nic mi nie mówiłaś. Kto to?


  – Zobaczysz, kochanie – odpowiedziała mama tajemniczo.


  – No nie – zaprotestował Grzegorz – mam chyba prawo wiedzieć, kto będzie u nas nocował!


  W tym momencie Wiktor i ja skorzystaliśmy z okazji, by się wymknąć. Kiedy Grzegorz i mama rozmawiają w ten sposób, nie zwracają uwagi na to, że nie pomagamy im posprzątać ze stołu.


  Razem z Madonną posiedziałyśmy chwilę w pokoju Wiktora. Myślę, że Rondel i mój żółw całkiem nieźle się dogadują. Pozwalamy im się razem pobawić, ale trzeba przyznać, że – o dziwo – królik jest znacznie wolniejszy niż Madonna.


  [image: ]


  – Myślisz, że to ciotka Olga przyjedzie do nas na noc? – zapytał mnie Wiktor.


  – Może – odparłam. – Ja tam ją lubię. Tylko Scarlett może mieć coś przeciwko.


  – To dziwne, że one się ciągle kłócą – zauważył mój brat. – Scarlett i Olga są przecież siostrami.


  – My też jesteśmy rodzeństwem, a zdarza nam się kłócić – odparowałam.


  – Tak – zawołał Wiktor – ale to zawsze przez ciebie, Lulu.


  – Przeze mnie? No nie, ale jesteś wstrętny, mikrobie! Ty i ten twój królik jesteście wybrykami natury.


  I wymaszerowałam do swojego pokoju. Czasami zazdroszczę jedynakom. To musi być super, kiedy nie trzeba się niczym dzielić i nikt cię nie wkurza.


  A poza tym, jak ciągle przypomina mi Alina, i tak jestem szczęściarą, że mam swój pokój.


  Dałam trochę koniczyny Madonnie i obejrzałam końcówkę serialu na tablecie.


  A potem mama przyszła mnie pocałować na dobranoc. Lubię te chwile.


  – Ciotka Olga przyjeżdża? – zapytałam mamę.


  – Olga? Nie, nie, biedaczka. Zostawiam ją Scarlett!


  – No to kto?


  – Tajemnica, zobaczysz!


  Następnego dnia szłam do szkoły z Pauliną, która mieszka obok. Lubię nasze wspólne chodzenie. Rozmawiamy wtedy o wszystkim.


  – Dziś wieczorem mamy niespodziewanego gościa – oświadczyłam.


  – Oo – odparła Paulina. – Cieszysz się?


  – Nie wiem, kto to! Ani jak długo zostanie. No więc nie wiem, czy się cieszę!


  – Uważaj – ostrzegła mnie. – Augustyn opowiadał mi, że kiedyś jego rodzice powiedzieli mu, że czeka go niespodzianka, a okazało się, że będzie miał braci bliźniaków.


  – Oszalałaś – zaśmiałam się. – Nie sądzę, żeby mama spodziewała się dziecka!
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  To naprawdę musiała być straszna niespodzianka dla Augustyna – dwaj mali bracia naraz. Wystarczy, że wyobrażę sobie klona Wiktora, a mam ochotę uciekać, gdzie pieprz rośnie.


  Potem zapomniałam właściwie o tej historii z tajemniczym gościem. Nie jestem już dzieckiem: gdy siedzę w szkole, skupiam się na tym, co tam robimy. A tego dnia miałam mnóstwo na głowie, między innymi organizację urodzin Róży, a poza tym musiałam od czasu do czasu spotkać niby przypadkiem Rafała, żeby o mnie nie zapomniał.


  – Powodzenia, Lulu, z twoim gościem! – szepnęła mi Paulina, kiedy wieczorem wracałyśmy do domu.


  – O, dzięki! Całkiem o tym zapomniałam.


  Gdy weszłam, w domu panował spokój. Mamy jeszcze nie było, Wiktor masakrował zombiaki na swojej konsoli, a Grzegorz zawsze wraca później.


  Poszłam do gabinetu mamy, który służy też za pokój gościnny, żeby sprawdzić, czy niespodziewany gość już zostawił swoje rzeczy.


  Mama niczego nie przygotowała na jego przyjęcie. Kanapa, która może też służyć za łóżko, była pełna papierów, podobnie stolik kawowy, poza tym prawie nie było widać koloru dywanu, bo mama, gdy szykuje pismo procesowe, rozkłada kartki na podłodze. Zresztą ma trochę dziwną technikę.


  – Widzisz, Lulu – wyjaśniła mi pewnego dnia – konstruuję drogę dowodową wokół gabinetu. Każda kartka to jeden argument za uniewinnieniem mojego klienta. I kiedy docieram do końca trasy, uznaję, że zrobiłam wszystko, by go obronić.


  Szczerze mówiąc, nie do końca to zrozumiałam. Mama jest bardzo dziwna, kiedy mówi o swojej pracy.


  „Trzeba będzie zrobić miejsce dla tajemniczego gościa, bo jeśli nie, będzie musiał przekraczać argumenty, by dojść do łóżka” – pomyślałam i poszłam do swojego pokoju czatować na mamę.


  Gdy wróciła, zbiegłam szybko na dół.


  – No i gdzie ten twój tajemniczy…


  Nie zdążyłam dokończyć zdania, bo do pokoju wdarł się wielki pies.


  – Oto on! – zawołała mama. – Lulu, przedstawiam ci Muffinkę.


  – To pies?
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  – Ależ jesteś bystra, Lulu – zaśmiał się Wiktor, wpadając do pokoju.


  – Ale, mamo, mówiłaś, że dopóki żyjesz, nie będziemy mieli psa – dodałam, nie zwracając uwagi na Wiktora.


  – Przecież my nie mamy psa – poprawiła mnie mama. – Robimy przysługę mojemu wspólnikowi. Popilnujemy Muffinki do końca weekendu, bo kolega zabiera swoją żonę do Wenecji.


  – To już wolę pilnowanie Muffinki niż wizytę ciotki Olgi – stwierdziłam, głaszcząc wielkiego psa.


  Wiktor pobiegł po Rondla, by go przedstawić.


  – Kochanie, nie jestem pewna, czy to dobry pomysł – zauważyła mama.


  Muffinka najwyraźniej sądziła coś wręcz przeciwnego. Patrzyła na Rondla z apetytem. Natychmiast zrobiłam psu zdjęcie, by wysłać je Linom, które od razu odpowiedziały serduszkami i pytajnikami. Lubię, jak sobie wysyłamy wiadomości. Właściwie nie potrzebujemy wiele słów, by się porozumiewać.


  – Będzie spała w moim pokoju – oświadczyłam.


  – O, nie, nie – wtrącił się Wiktor. – Muffinka będzie spała ze mną!


  – To się Rondel ucieszy! – zaśmiałam się.


  Mama usiadła w salonie, nagle zmęczona.


  – Zastanawiam się, czy nie popełniłam błędu, proponując popilnowanie tego psa.


  Razem z Wiktorem zabraliśmy Muffinkę do ogrodu, nalaliśmy jej wody do miski, a do drugiej wsypaliśmy karmę dla zwierząt, którą przyniosła mama.


  Muffinka spacerowała po całym domu. Obwąchiwała meble, dywan, nawet schody. Bardzo się cieszyłam. Zawsze chciałam mieć psa. Zamiast niego mam Madonnę, bo żółw robi mniej szkód i nie gubi sierści, jak stwierdziła mama.


  Potem zabrałam Muffinkę do swojego pokoju. Powąchała moje łóżko, poduszki, książki i terrarium Madonny, która właśnie pływała sobie w basenie i nawet nie zauważyła, że wielki psi nos przykleił się do szyby. Potem Muffinka położyła się przy moim łóżku i dość szybko zaczęła chrapać.


  Usłyszałam, jak Grzegorz wchodzi do domu.


  – Jestem! Kochanie? Lulu? Wiktorku?


  Nie można było powstrzymać Muffinki, która natychmiast rzuciła się na schody, by przywitać Grzegorza.
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  Mama, Wiktor i ja przechyliliśmy się przez poręcz, żeby zobaczyć jego reakcję.


  Nie wyglądał na zdziwionego i ponieważ nie wiedział, że go obserwujemy, zaczął mówić do Muffinki:


  – Dzień dobry! Jak się wabisz? A co ty tu robisz? Zgubiłeś się? Piękny jesteś!


  Bardzo się zdziwiłam, że Grzegorz też się tak ucieszył z obecności Muffinki w domu.


  Kiedy całą trójką zeszliśmy na dół, przybrał surowy ton, który wcale mu nie pasował.


  – Proszę o wyjaśnienia. Co tu robi ten pies?


  – To raczej nie jest pies – podkreślił Wiktor.


  – Ma rację – dodałam – to Muffinka! Suczka!


  Grzegorz zwrócił się do mamy:


  – Czy możesz mi to wyjaśnić?


  – Oczywiście, kochanie – odparła mama, nie tracąc zimnej krwi. – Pilnujemy Muffinki przez weekend, jej pan jest w Wenecji na krótkim romantycznym wyjeździe z żoną.


  – A dlaczego nic mi wcześniej nie powiedziałaś? – zapytał Grzegorz.


  – No przecież wiadomo, że byś się nie zgodził! – spokojnie odparła mama.


  – Oczywiście, że bym się nie zgodził! Nie wyobrażam sobie mieszkania z psem.


  Grzegorz opadł na fotel w salonie. Muffinka od razu podeszła i położyła mu głowę na kolanach, jakby go znała od zawsze, a Grzegorz głaskał ją bezwiednie.
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  Mama patrzyła na tę scenę i wiem, że myślała: „Sprawa zamknięta, następna proszę”.


  Muffinka oswajała Grzegorza. W tym czasie Wiktor i ja nakryliśmy do stołu, rozmawiając o naszym tajemniczym gościu, i nawet zapomnieliśmy się pokłócić.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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  Zaginiona


  Dostępne w wersji pełnej
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  Strój kąpielowy


  Dostępne w wersji pełnej
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  Basen


  Dostępne w wersji pełnej
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  Weekend niespodzianka


  Dostępne w wersji pełnej
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  Mama­-nastolatka


  Dostępne w wersji pełnej
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  Majówka


  Dostępne w wersji pełnej
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  Morze


  Dostępne w wersji pełnej
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  Emocje


  Dostępne w wersji pełnej


  [image: ]


  Sen


  Dostępne w wersji pełnej


  Kolejny tom przygód Lukrecji w przygotowaniu


  Dostępne w wersji pełnej
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